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PISM ROZMATTYCE 
W CZASIE POVVSTANIA NARODU POLSKIEGO 


WYCHÓDZĄCYCH. ` 


Opis spotkania się: i rozmowy między Jego Cesarzewiczowską Mością 
Mielkun Nięciem Konstantym a iVolickim, w Sieciechowie w dniach 
5i6 Grudnia— O północy z 5go na 4ty Grudnia r..b. polecił mi Naczel- 
ny Wódz nasz Chłopicki przewiezienie iego rozkazów, do pułków kwate- 
ruiących na prawym brzegu Wisły. Dopełniwszy tego zlecenia, wracałem 
przez Lublin, w którym wszystkich w wielkiem zastałem poruszeniu ; pomi- 
ino żeani Jeneral Jf'ejssenhof ani ktokolwiek, nie nie wiedzieli o kitrunku 
i pochodzie kolumny woysk pod dowództwem Cesarzewicza postępujących, 
a włośnie wiele na téy uader ważnóy zależało wiadomości, do przedsięw zię- 
cia przyzwoitych kroków, aby we wiasciwym czasie ściągnąć pułki polskie, 
iaby zapobiegając nieładowi iskhiby się z niedostatku zrodził w okolicach 
przez które miał Cesarzewicz przechodzić; zaopatrzyć oddział icgo w przy- 
zwoitą żywnosć. W takim położeniu rzeczy powziąłem zamiar, w którym 
mnie Jenerał liamisńskiutwierdził, pow racania po aadlewym brzegiem Wistyi 
ndziclenia władzom wiadomości iakiebym po drodze uzbierać zdołal. Pospie- 
szyłe.o więc zprzebyciera Visty pod Pu'arwami i postanowilem zasięgnąć 
pewnych wiadomości od samego W. Xsia, a przytym miałem nie płonni nadzteję 
pomówienia z nim o iateresszch krsiu. W istocie dnia bgo b. m. i.dac pocztą 
© spotksiem przednie str. że kolumny ruskicy 0 2 mile od buław. 4 ciagu dro- 
g! nikt mnie nie b dał, nikt nie zatrzymywał. Przecież pod Sieciechowskim 
opactwem musiałem się zatrzyimuc przy zetchnięciu z puikiem. piechoty, za- 
jętym rozkwaterowaniem się po wsiach sąsiedzkich. W chwili tego spogzyn= 
u mnóstwo (liicerów otoczyło móy powóz; dowiedywali się o celu méy 
podróy, a dowiedziawszy się o powrocie dv Warszawy, upraszali: o ndzis. 
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lenie o nich wiadomości krewnym i przyiaciołom których opuścili w stolicy. ` 
Większa między niemi część byli Polacy, Przy tym zawiadomili mnie 
o nędzy iakićy od dni kilku doznawali, i zapewnili że Cesarzewicz przebę- 
dzie noc w Opactwie do którego tegoż wieczora o Smćy wieczornćy przyby- 
łem. Tam spotkawszy P. Bezobrazowa zasięgnąłem od niego wiadomości, czy- 
li można widzieć się z Jego Cesarzew: Mcią, a w kilka minut odebrałem od- 
powiedź iż mię przyiać raczy. Wprowadzony do mieysca spoczynku zasta- 
łem Cesarzewicza w białym szlafroku stoiącego przed kominem. Calą następną 
rozmowę więzyku Francuzkim odbytą, a od godziny 8 do 11 trwaiącą i w 
tymże ile pamięć utrzymać zdołała, naprędce spisaną, teraz w ięzyku Rodo- 
witym udzielam: — Cesarzewicz: Przepraszam Panie Wolicki iż cię tak 
przyymuię; ale pierwszy to raz rozebrałem się dzisiay, dla użycią cokolwiek 
spoczynku, od wyiazdu mego z Warszawy. — Wolicki: Ja to Mości Xże 
winienem przeprosić Waszą Xcą Mość iż pozwoliłem sobie żądać prezentowa: 
nia się Mu w tey chwili. Ale że zamiarem moim iest oddać V/aszćy Cesarzew: 
Mości przysługę iakićy dozwałaią okoliczności; przeto mam nadzieię iż Wasza 
Cesarz: Mość raczysz wyrozumieć móy krok. — Cesarzewicz: Akąd przyby- 
wasz, ico masz do powiedzenia ?—- ZVolicki: Przybywam z drugićy strony 
Wisły, na którą zawiozłem rozkazy Naczelnego Wodza Chłopickiego do sto- 
iących tam pulków Polskich, aby stosownie do proklamacyi Rady Admini- 
stracyynćy, którą oto składam (podaiąc ią w ręce Cesarzewicza) aby, mó- 
wię, VYoyska te przepuściły bez przeszkody kolumnę Waszćy Cesarz: Mości. 
Lecz żeniewiadomą była postanowiona dyrekeyia ich pochodu, a wiado- 
raość o nićy dla rozłożenia pułków i dostawy żywności iest konieczną; prze- 
to z własnego domysłu postnaowiłem zasięgnąć téy wiadomoeściodsemćy Wa- 
szóy Ces: Mości aby ićy dać pomoc iaką udzielić zdołam. A przytćm zda- 
rzeniu mie fviko idę za własną skłonnością do zobowiązania, elę mniemam 
iż storuię się sciśle do Proklamacyi Rady, wzywaiącey wszystkich mieszkańców 
kraiu, aby usiłowli uprzątać trudności iakichbyś Wasza Cesarze: Mość, w 
swym pochodzie.duznawać mógł. Czekam wię: Jego poleceń i natychmiast 
odjadę dla stosownego zawiadomienia Władz cywilnych i woyskowych w 
Lublinie, oraz Naczeluego Wodza. —Cesarzewicz. Już czytałem tę prokla- 
macja, nadeslana tni ia z niepodpisanym zawiadomieniem iż będę miał przej- 
scie wolne, a W Panu dziękuje za dobre chęci, Miałem zamiar iść na Gurcze 
i Kaniów aby się dostać do traktu, ale niebyło przewozowych statków. O- 
brócę więc marsz na Pulawy; i bez zatrzymywania się pójdę przez Mnichów, 
Kock i Radzyn ku Bsześciowi Litewskiemu. Cóż na tamtéy stronie nowego?w 
— Wolichi. Pogłosek bez liku. Mówią o powstaniu w Galicyi i Poznaniu, a 
nawet o zaburzęniach w Prusach i Rossyi. Czas prawdę odkryie. Zresztą w 
Królestwie naszem ziawione dopiero wypadki tak są ważne, iż od wszy- 
stkiego myśl odrywaia. Każdy zaięty zatarciem śladów nieładu nieoddzielne. 
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go od pierwszych chwil poruszenia, a w tak raptownćy zmianie każdy prze- 
myśla o zabezpieczeniu przyszłości. Co siętycze poleconych mi do przewie.- 
zienia rozkazów , a obeymuiących zlecenie wolnego przejścia Waszej Cesarze: 
Mości; tę mówię rozkazy, pomimo tego iż nic nie byłoby łatwieyszego do u- 
skutecznienia iak zatrzymać Waszą Cesarze: Mość » całym korpusem iako za- 
kładpika; te powtarzam rozkazy najskrupulatniey wypełnionemi będą. W 
ogóle mówiąc, powszechna niespokoyność i wzburzenie o wiele byłyby się 
zmnieyszyły, gdyby Wasza Cesarze: Mość był w swey deklaracyi zamieścił 
nieiakie przyrzeczenia i kilka słów pokoiu, któreby ieszcze może ogłosić , było 
rzeczą przylazną. (Ciąg dalszy nastąpi) 

GŁOS POLSKIEGO NARODU. — Powstaliśmy w obronie naszych Praw 
iswobód, naszćy Kónstytucyi, którey bronić przysięgliśmy byli, doosta- 
taićy kropli krwi, przez którą nam zapewniona została wolność druku.— Precz 
z cenzurą i ze szpiegami; my chcemy Rządu, któryby w nas Narodzie pokła- 
dał zaufanie , iak ufa dobra Matka dzieciom swoim, nieboiąc się odnich ża- 
dnćy zguby, — Przez niegodziwych ludzi została Konstytucyia nasza źle bydź 
rozumianą, i gorzey ieszcze Prawa ićy wykonywane. Iopuszczano się ar- 
bitralności w sadzeniu przewinień, albo raczćy pomiiano sądy i sądzono po- 
dług woli despotyzmu. — lluż to Obywateli nie właściwym sądem życie skoń. 
czyło? My mamy sądy właściwe, sądy Konstytucyyne. — Precz z osobami 
dopuszczaiącemi się arbitralaości antykonstytucyynych. — My chcemy insze. 
go Naczelnika woyska, a zamiast Gwardyi Ruskićy, Gwardyi Narodowćy.— 
My chcemy sądu przysięgłych — Chcemy innych Ministrów Oświecenia — 
Sprawiedliwości i Woyoy: wszystkie stany Narodu powinny módz naby- 
wać stosownęgo dla siebie oświecenia. Rząd nasz przyszły ina czuwać nad 
tém, aby ieden stan Narodu w niczćm drugiemu nieubliżał, aby przekupstwa 
i osv, bodzenia nie nadawały prerogatyw. — Precz z monopoliami, Naród 
woli płacić dla dobra ogólnego podatek, niż cierpieć te poczwary. — Teniest 
głos Polskiego Narodu. — l i 

; MAZUR na nutę Dąbrowskicgo. 
Jeszcze Polska niezginęła Niechay z orężem. 
Kiedy my żyiemy, — Umrzem lub zwyciężem. 
Gdy nam wolność zabłysnęła _ Niech żyią Akademicy 
Wolni żyć będziemy 1 podchorążowie , 
Marsz marsz Rodacy! Woysko Polskie, Ochotnicy 


Bracia Polacy I sami wodzowie. 
Marsz marsz. 


» 


Chwała wam co nas uczycie 
Jak walczyć za mloda 
Poświęcać zdrowie i życie 
W obronie narodu. 

Marsz marsz. 


Smiało śmiało zacne matki 
Uzbraiaycie Syny 


Padły turmy, spadły pęta y 
Wolnyła słońce świeci, 
Ledwo do cię M.tko Święta, 


Dowiedźcie żeście Sarmatki 
Przez eh walebne czyny. 
Marsz marsz. 
Chwała Wam obywatele 
Chwała Polska młodzi, 
Daley Bracia, przyiaciele 
Polska się odrodzi. 
Marsz marsz. 
Daleyże to dyszy, 
Jużci szpieg nie słyszy. 
Dzieci zokoła , 


Serce nie wyleci, z 


Oyczyzno! oj święta, 

Stargane twe pęta; 
„Niech bęben bije, 

Qyczyzna Żyie. 


Hey słuchaycie w cztery strony, 


Wy bracia dalecy! 


Rzućcie iarzma rzućcie brony, 


A kosy naplecy, 


Qyczyzna woła. 

Cnoty naszćy nie stłumili 
Ziotem ani batem: 

Będziemy, czemeśmy byli 
Przed zdziwionym światem. 
Do korda Lechowie 

Kto mężem się zowie 

Biy w imie Boga 

Qyczyzny wroga. Bisa: 


Pieśń do tańca Mazura. 


Nie nam te smutki przystoią, 
lcichość ponura, 
Każdy Bracie bierz za $woią, 
I utniy Mazura. 
Matkę straciwszy , 
Piacz nam wlaściwszy, 
Ale my śpiewamy, 
Bo nadzieię mamy. 
Xto ma czucie pewnie przyzna, 
Że to Polski taniec, 
Nie może go znać obczyzna, 
Ani Samożwaaiec. 
Zdrowia życzę wam dziewczęta, 
Kwiecie t-go grona, 
Niechay każda z was pamięta, 
Ze Pólwą zrudzena. 
Obieraycie cne dziewice, 
Rodakó „ ża męże, 
Nie nawidźcie nikczemnice, 
Co obcym przysięże. 
Wesołych Braci kochaycie, 
Oni wam życzliwi: 
Duchem oyczystym pałaycie, 
Ten was uszczęśliwi, 


Czyż nie milsze z nami tany, 
Jak z moskalem w parze, 
Czém ten fraczek ehlizany, 
Przy sutćy czamarze. 
Czamara pętlicą spięta, 
Z żupanem różowym, 
Polubiły nas dziewczęta, 
W stroją nareduwym. 
Wyście poszły Qyców torem, 
Z wami żyć naymildy, 
Bodayeście, i z ubicrem, x 
l byt przywrócili. 
Dotąd lvs nasz byt piekielny, 
Mogą przyiść łaska wsze, 
Straciliśmy byt udzielny, 
7 „Wszakże nie na zawsze! 
Zaśpiewaymy Dracia mili, 
Dopókiśmy 4 scbą, 
Cvśmy wesuło przeżyli, 
| Zycia iest ozdobą. 
Niech się nie zachmurza cz' ło, 
Tak się zwykle darzy: 
Komu w duszy iest westły, 
Wesoło na twarzy. — 


